
Warszawa dnia 9 września 1930 roku. Cena numeru 20 groszy.

Nr. 46 RoKII

MUCHA
•lF ^  S  => ^

Numer poświęcony PAT’iczńej

P A N  P A T  w S W O J E J  O S O B I E
wyjątkowo bez Patron'a, ale zato z PAT’icznq,
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Niecb „Pat“ nie buja
Piosenka aktualna tia znaną raelodję, P.A.T.’icznej poświęcona.

Choć Pat nie mały, robi wciąż kawały 
I buja ciągle dziennikarską brać!
To kaczkę puści, to znów wypuści 
Coś, co endekom nie daje spać.
Z tej strony Pata dziś każdy zna,
On do psich figlów zdolności ma,
Drogo kosztuje, „tendencje" snuje...
Wiec, gdy z siebie rad, wieść nam niesie Pat, 
Tak się mu śpiewa od szeregu lat: —

Niech Pat nie buja, nie robi zbója,
Bo niema wuja, — co da się!
Za te bujanie, spuszczamy lanie,
Miech Pat przestanie, —  będzie żle!
Pat łże, o mój Boże, on nie może ina-

[czej, nie!

Niech Pat nie buja, nie robi źbó]a,
Bo „Żółta Mucha" — nie da się!l

U K Ł U C IA
Słuszność przysłowia: „Czem skorupka na

siąknie*. . stwierdziły ostatnio również biuletyny 
B.G.K. o sytuacji gospodarczej, które bliźniaczo 
podobne są do przemówień, wygłaszanych przez 
prezesa B.G.K.: — frazesy, blaga... i nic więcej.

«
Pominięcie „Kurjera Porannego", a uprzywi

lejowanie „Espresau” przez red. Miedz>ńskiego, 
który nie udzielił „łaskawie" organowi panów 
Fryzego i Ehrenberga znanego, wywiadu z p. Mar
szałkiem do przedruku, tłomaczą podobno znacz
nym spadkiem w ostatnich czasach poczytności 
tego organu.

• Z '
Zawiązał, się Komitet Stołeczny, celem za

kupienia dla pp. pułkowników z „Gazety Pol
skiej" paru chuBtek do nosa na otarcie łez kro
kodylich, jakie wylewają z racji drukowania 
przez pułkowników Modelskiego i Arciszew
skiego różnych „bzdur" na łamach »fl B.C.“ i 
„Gazety Warszawskiej".

*
Z całego wywiadu p. Marszałka, udzielone

go posłowi Miedz'ńskiemu, podobało się nam, ja
ko wyjątkowo trafne i słuszne, pierwsze zdanie:
„Pan, jako poseł........... 1/. jest stworzony na to,
ażeby głupio pytał i głupio mówił11.

Nic zatem dziwnego, źe p. Miedziński zaraz 
następnego dnia wyjechał na dłuższy urlop wy
poczynkowy.

*
Dowiadujemy się, że zaostrzenie kursu anti- 

opozycyjnego w myśl i artykułów „Gazety Pol 
skiej", popartych i znanym wywiadem, nie obęj* 
dzie się bez poważnych kosztów, obliczanych 
przez rzeczoznawców na podwójny „fundusz" 
Czechowicza. . .'..J*

W odróżnieniu od obecnie obowiązującej 
Konstytucji, którą p. Marszalek nazwał: „Nierzą
dną" (proslitutą), nowa,’opracowana przez min. 
Cara, nosić będzie miano „Żądnej".

Przyjacielskie rady

Zupełnie cię nie rozumiem, kochany mój przyjacielu,
Ze martwisz się tem, iż naokół pyszałków różnych jest wielu, 
Którzy chcą być ponad wszystko, — aż djabli z,gniewu clę biorąl 
Widzę ze zgrozą, mój drogi, że nie masz poczucia humerał

Mnie, bo jest bardzo wesoło 1 mile mi idzie praca,

Ody patrzę, jak różnym ludziom we łbach się czasem przewraca 
I jakie, ku mej uciesze, wciąż wyprawiają Igrzyska,
Jak pycha im pysk rozdyma, a oko zuchwalstwem błyska.

Niestety, widzę oddawna, że niema luż równych z równymi, 
Że tworzy się k«st», co sama kadzidłem wciąż sobie dymi, 
Że każdy z nich depce butnie po cudzej godności i pracy,— 
Tak czynią na całym świecie rozpanoszeni dworacy!

Nie przejmuj się tem,'mój bracie (potrzebnai ci ta zgryzot*?), 
Niech myślą, ze oni bogowie, a reszta — zwykła hołot*! 
Że dla nich jest sól tej ziemi, dla nich najlepszy .kawałek", 
Za to, że krzyczą bez przerwy: Marszałek! Marszałek! Marszałek!

A niech tam patrrą na wszystkich, jak chcą: z podełba, z wysoka, 
. Ty śmiej się z tego, mój bracie, i wystaw na nich ,dno oka*! 
Wiadomo, jaką dewizą rządzą się te „bohatery":
.Wszak nie miłuje ten władcy, — kto na nim nie roli karjery.*

J. Oręża

P.A.T. na eKranie

P.fl.T. „po swojemu* pojmuje zadanie..,. 
Szczególniej na płótDie, w kinach — ba ekranie!... 
Gdzie większość ludności cierpi niedostatek, 
Winien być „pokazów* rozumny dodatek 1 
Zaznajamiać ludzi z świata urokami,
Bogactwem przyrody, krajów widokami.... 
Polskich krajobrazów wspaniałe uroki,
Można demonstrować bez najmniejszej zwłoki!! 
Tymczasem, gdy się P.fl.T. w ekranie ukaże..
Ma dla nas tylko „urzędowe twarze“ll Mirza

ŻebraczKa
. (litościwym ludziom ku przestrodze i pamięci)

1W tłumie, na mrozie stanęła pod ścianą,
Okryta szarą, łataną sukmaną.
Do pierBi tuli śpiącą dziecinę:- —
Tśkie to wątłe, takie to Bine,
Jak trup' Popuchłe z płaczu oczęta,
Czerwone z zimna, brudne łapięta.
— „Nieszczęsna wdowa, co łaska, prosi,
— Dla swej córuchny, — sierotki Zosi!* —
Że ludzie mają serca zbyt mało,
Kłuje wciąż dziecko, żeby płakało...

II
W tłumie, na mrozie stanęła pod ścianą,
Okryta szarą, łataną sukmaną,
Na policjanta spogląda zdradziecko,
Albowiem jędza ma dziś inne dziecko....
S zp ilkę  tę samą..... L. M.

Mówią, że panie posłanki uczuły się dot
knięte pominięciem ich w ostatnim wywiadzie 
p. Marszałka, który mówił, jak wiadomo, tylko 
o „ślabujących portkach", gdy tymczasem panie 
posłanki noszą majteczki lub kombinezki.,

*
Na ekutek inowacji, jaką pułk. Wieniawa- 

Długoszowski zademonstrował na zabawie w Kry
nicy, pułkownicy sanacyjni uchwalili podobno na 
wszystkich balach, wizytach, zabawach 11 d. wi
tać zebranych okrzykiem: „Precz z Sejmem*!
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A  czy znasz?

A czy znasz ty, miły bracie, 
P-atów, co się grzebią w Pacie? 
Tą „starszyznę“ pomostową, 
Szabelkową, mundurową? 
ft czy znasz te bujdy, chryje, . 
Z których tylko P.A.T.-ek żyje? 
I ozy znasz komunikaty, 
Fryzowane wciąż przez PAT-y? 
Znasz, mój bracie, „słone gaże“, 
Jakie biorą dygnitarze?
Te wyjazd; i rozjady,
Jakie z nich urządza każdy? 
Nie znasz! A więc nadstaw ucha, 
I słów moich piluie słuchaj, 
Bowiem w „uzdrowieńczej erze“ 
Swój swojego wspiera szczerze. 
Pan dyrektor wszystkim daje, 
Co umieją .tworzyć* baje. 
Zatem,—naP.A.T.-icznej grzędzie 
Bujda jęst i bujda będziel Fr. O.

Co znaczy spryt
(autentyczne)

Moc żydów wiezie rabina. 
Jeden z nich spóźnił się i kon
duktor nie chce go wpuścić do 
wagonu.

— Co pan robi ze mną, 
niech pan wpuści, przecie jak 
pan wiezie żydki z rabinem, to 
pan wigra na loterje i to tem 
więcej im więcej będzie żydków. 
Konduktor uwierzył i wpuśaił 
żydka.

W lesie
(bajka)

Było w lesie raz zebranie, 
Pełno wrzawy i hałasu:
Stawiła się licznie na nie * 4 
Pewna część mieszkańców lasu. 
Wilki, wrony, sępy, kruki, 
Trzmiele, tchórze i wiewiórki 
Szczwane lisy i borsuki, 
Wendy, gady i jaszczurki, 
Wielka pompa na niej Fryc, 
Główny mówca, imć pan Rydz..... 
„Chociaż wrogi nam złorzeczą, 
Myśmy, bracia, las stworzyli, 
A więc słuszną jest też rzeczą, 
Byśmy zawsze w nim rządzili I— 
Rydza patos wnet unosi, 
Teraźniejsze rządy sławi, 
Twórczą radość z ogniem głosi, 
Co jeBt i co będzie, prawi.
Gdy rozwijał tak wspaniale 
O przyszłości swoje zdanie, 
Słowik przerwał mu zuchwale, 
Rzucając jedno pytanie: —
— „Ktoto1 mówi o przyszłości?lll
— Grzyb?! Co symbol jest sta

rości?!!” 
Głodnemu cbleb 

na myśli 

Pani (wysyłając bonę z dziećmi 
na spacer).... proszę również 
uważać, żeby obcy ludzie nie 
obcało wywali....
Bona (przerywając) Ale gdzież, 
proszę pani, mnie całuje tylko 
mój- narzeczony...

FolKa P. A. T.-ówKa
Na notę: siekiera, motyka.

Majorek Starzyński i P fl.T.-ycz-
na,

To jest para ekscentryczna, 
Fałszywe kawałki, bujda, kłam, 
Prawdy, bracie, niemasz tam!
Telegraf, posadka, dobra gaża, 
Cacy mundur dygnitarza, 
Protekcje, „majówki", „głupi

witz*
I pozatem niemasz nici
Dyrektor ma pono mocne plecyt 
fl.e przecież dość tej hecy, 
Major ku kochanyl żegnaj nam, 
Nie tu, lecz gdzieindziej kłami
P.fl.T.-iczna z „wesołych figlów* 

‘ słynie, 
(Pat jfiat dobry, *ale w kinie), 
Pateńku, majorku, prawdę raz 
Powiedz, pocoś ty tam wlazłl
Uciekaj! uciekaj! śmieszny Patku, 
Fomajowy ładny kwiatku,
Do pułku, tam miejsce, tam 

twój „raj",
Tam kolegom baje baj! Fr. G.

[ Wartość humoru

— Mamusiu, w jakim hu
morze ojczulek, muszę go po- 
prosić o flotę?

— W nieszczególnym.. Dzi
siaj co najwyżej na 5 do 10 
złotych.

Rozmowy w barze pod „13“
— Dlaczego wszyscy nasi wielcy .dygnitarze 

wojskowi (nie przeniesieni w stan spoczynku) 
dają swoje autografy „Kurjerowi Poranpemu*?

— Chcą widocznie, by chociaż tą drogą 
szerszy ogół dowiedział się o ich wielkich czy
nach.

*

— Dlaczego autor „Krzyku legjonisty" zwol
nił się z Paficznej?

— Bo, sam będąć prawdomównym, nie mógł 
tam pracować.

*
'  — Dlaczego woj. Grażyński godzi się na 

peBję Sejmu Śląskiego? ^
— Widocznie woli ten Sejm, jak następny, 

w którym sanacja prawdopodobnie nie miałaby 
już zupełnie mandatów.

*
— Co powiesz o nowym napadzie umundu

rowanych osobników na wicemarszałkaDąbskiego?
— To samo, co o wszystkich dotychczaso

wych:—sprawcy niewykryci, organizacja ta sama!
*

— Czemu się to dzieje, że od szeregu lat 
jesteśmy stale na szarym końcu w wyczynach 
lotniczych?

— Przecież wieaz chyba dobrze, że mamy 
za dużo polityki w wojsku, która siłą rzeczy, ab- 
lorbuje czas i energję...

Przed Kościołem p. p. WizyteK

(autentyczne zdarzenie)

P. Franciszek (do p. Stanisława z konewką 
w ręku)

— Co pan tu porabia ? —
P. Stanisław-. Pragnę uchronić te stare lipy 

przed kościołem od uschnięcia. Tyle starych drzew 
pousychało na Mokotowskiej, Nowowiejskiej i in
nych ulicach, gdyż magistrat nie myślał o ich pod
lewaniu. Niechże ja uratuję choć tych parę lip, 
które pamiętają lepsze czasy, i, da Bóg, prędzej 
od nas doczekają się czegoś lepszego.

Dobrali się
(autentyczne)

W pewnem miasteczku była do wzięcia panna Gilla, 
nadobna, posażna jedynaczka. Mimo to długo nie mogła 
złapać męża. Główną przyczyną był mały felerek. — co ra
no trzeba było suszyć pościel panienki, a to właśnie odstra
szało kawalerów.

Stroskani rodzice zwrócili'się do specjalisty kojarze
nia małżeństw. Długo ubifali targu, bo, jat się wyrazai po
średnik, towar był zlecały i podmoczony. Wreszcie ugoda 
stanęła, pośrednik otrzymał zadatek i pojechał w OKuiicę 
szukać męża.

W stosunkowo fjrędkiem czasie naraił młodego kawa
lera, dość nawet przystojnego i eleganckiego. Wyprawiono 
zaręczyny, potem wesele i wszystko odbyło się ku wielkiemu 
zadowole.iiu wszystkich, wyjąwszy służby, która codtiennie 
musiała- jedną pościel suszyć, a drugą zamieniać. Bowiem 
okazało się, że i pan młody miał również .felei* 1 to po
dwójny.
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....Płyń, barko moja. Centrolew sprzyja, niech cię Sa
nacja zawsze omija*,..

Bajeczki na czasie

Pytał mądry głupiego: — Powiedz mi głuptasie, 
Jak karjerę zrobiłeś w tak niedługim czasie? 
Na to głupi do mędrca w te słowa się zwraca:
— Tym sposobem, że teraz głupota popłacał

*
Stapińskiego zapytał jeden poseł chłopek:

— Póki będzie, z tym sejmem, zamykania hopek? 
A Stępiński mu na to odpowie: — 0 retyl
— Czemu chłopie Bię martwisz? Wszak bierzesz

dyjety?
*

Trewiranus, czelnością chcąc zadziwić 6wiat, 
Krzyczy: — zabierzmy polskiej ziemi szmatł 
Lecz świat na to:—Powściągnij łapczywości pisk, 
Toć za chciwość, niedawno, dostaliście—w pyski

Em.
Pan Twardowski *)

(t. ). Waldemar as lub inny t. p. dyKtator)

Zwolniony z konfiskaty decyzją Sądu Okręgowe

go w Warszawie

Jedzą, piją, lulki palą, tińce, hulanka, swawola, ledwie 
knajpy nie rozwalą, — Sulim! Chaim! Z.lać mola! Twar
dowski siadł w końcu stoła, wokół niego służby chmara,— 
Hulaj, dusza! Hulaj! — wota, klnie, wymyśla coniemiara. 
Bęc! ministra-zausznika: — jemu leci ze łba sieczka. Bęc! 
stugusa-pałkownika: — spirytusu płynie beczka. Ryknęły 
p jjckle ro.e, żarty, drwiny, śmiechy rosły, gdy Twardowski 
sługi swoje począł zmieniać w świnie, osły. Rozochocił się 
Twardowski w b tce ludzi, w zwierząt ścisku, przepić gotów 
wszystkie wioski, a opornych bić po pysku.

Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, patrzy — djabeł 
w wódce na diie. Nim Twardowski rzekł .Do licha*, dja- 
bet na stół jut wypadnie... Twarz znajoma, nos Wieniawy, 
na nim str.elców ku tka krótka, zwinny, gibki, choć kulawy, 
na łoie rogi i w .szpic* bródka.

— .Witam, witam, drogi bracie! W towarzystwie Je
stem łubem. — Cóż to! Czy nie pamiętacie? Jestem prze
cie Belzebubem. — Coś się zdziwił? nie łam głowy! dziś 
przychodzę po twą duszę w myśl zawartej raz umowy. 
Pomnisz chyba wszystko, tuszę.... — Ody młodzieńcem by-

K . u p i ę t y
i

Mówią, że z łe  rząd  y:—
— Blaga oczywista,
Nigdy nie dam wiary, 
Chodem pesymista.

2
Liczba bezrobotnych - *  
Wzrasta w każdej dobie!
— Krocie ich tysięcy 
Wypoczywa sobie.

Taki jest plan rządu: — 
(Baby ml mówiły),
Do wyścigu pracy 
Niech nabiorą siły.

3
Mówią, że dziś zastój 
W handlu 1 przemyśle.
— Patrz, ile owoców 
Wozi się po Wiśle.

4
Ze fabryki stoją?
Parsknę w nos waszmości.
— Nie pofruną przecie!,;. 
To — nieruchomości!

5
Pracują bez przerwy 
Drukarnie państwowe: —
To dla komornika 
Papierki wekslowe!

6
Odzie ruch budowlany?
— Czyś przyoył z Afryk??!

aktualne
— Toć co chwila wznoszą 
Dziadkowi pomniki.

7
Niema despozyfyzmu, 
Niema krwiożerczoścl,— 
Zabójca Lindego 
Jest Już na wolności.

8
Minister Zaleski 
Świetny dyplomata,
Umie Jeść kurczaka,
1 mówić do Pat’a.

9
Propaganda działa 
W Genewie, w Londynie, 
A więc .polki* mówią 
Nawet w Argentynie.

10
Mówią: w kraju nędza
— Setce dumą wzbiera, 
Ody na rządowego 
Pątrzy się Chryslera.

11
Zna nas zagranica,
W Nicei hotele, —
Tam sobie .dygnitarz* 
Jeździ na niedzielę.

12
Dobrze się dziś wiedzie 
Wszystkim u nas w kraju: t 
Niedługo będziemy 
Chodzić, Jakby w raju.

L. M.

*) Takim mniej więce] byłby wiersz, gdyby Mickiewicz pisał go 
w roku pańskim 1030.

łeś jeszcze, ęny o hołdacb, władzy miałeś, jak pisali o ten 
wieszcze, zaprzedać swą duszę chciałeś! Więc na Łysej, 
u rejenta, spisana była umowa, honor, podpis, rzecz to świa
ta, — wszystkom spełnił co do słowa*.

Twardowski, choć całkięm blady, (niespokojnie serce 
puka), głowę ma nie od parady, więc ratunku w myślach 
szuka. .Patrz w kontrakt Mefistofilu, tam warunki takie 
stoją: po latach tylu, a, tylu, gdy przyjdziesz brać duszę 
moją, będę miał prawo trzy razy zaprządz ciebie do roboty, 
a ty najtwardsze rozkazy musisz spełnić co do Joty.

Misz tu pierwszą dyspozycję (dosyć tego gadu, gadu) 
zniszcz mych wrogów, opozycji;, by z nich nie zostało śladu. 
Czart o więcej się nie pyta, (takie słowa są mu rajem), rad 
więc puścił skry z kopyta i W posadach zatrząsł krajem. 
Djabeł działa 1 szaleje: — demonstracje, prowokacje, krew 
się bratnia wszędzie leje, ponad prawem — pięść ma rację. 
Tu napadnie, tam buntuje, wszędy zdrada, gwałt, podsłuchy, 
spiski, zbrodnie, świństwa, ruje, — ludzie giną, niczem 
muchy.

.Braw^o, brawo,  cny s z a t a n i e ,  Jestem 
z d z i e ł a  t we g o  dumny,  ale drugie me żądanie bę
dzie gwoździem do twej trnmny. Spraw, by wszelkie nadu
życia, co się za mą sprawą działy, nie wyszły nigdy z ukry
cia, — i dla innych nie istniały*.

Djabeł skoczył, działa wszędzie, w ministerstwach, 
parlamencie, w biurach, sklepach i w urzędzie, w prywatnym 
apartamencie; przegląda księgi i akty,, artykuły, gazet misy, 
sprawozdania i kontrakty, budżety i konta kasy: — zetrze, 
skrobnie, to poślini, chachnle, dmuchnie, ujmie, doda, po 
mistrzowsku fałsze czyai: — niknie dla ogółu szkoda.

Skąpał się Belzebub w pode, lecz załatwił sprawę 
szczerze, — a choć rad był tej robocie, Twardowskiego 
strach Już bierze.

.Dwie się próby ci udały, teraz trzecia na cię czeka, 
spraw, by naród i świat cały wielkiego miał we mnie człeka*.

Czart przeraził się ogromnie, zbielałem! usty chra- 
pnął: — .wszystko na nifil nic tu po mnie!*' Jęknął, stęknął, 

no... i drapnął.
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Pokrewieństwo
— Państwo żyją tak dobrze 

z Jjdzikiewiczową, może ona 
jest krewną?

— fl tak, nawet bliską, gdy ż 
jest źródłem wszystkich plotek 
mojej żony.

B. B.
(Przebój dygnitarsko posadkowy) 

na nutę: Warszawa, to miasto.,. 
B.B. to ci klub jest klawy,
Masz tam, bracie, pełno'„wstawi/", 
Nie jesteś osamotniony,
Gdyż masz tanim kosztem iony. 
Niemasz et, jak klub nasz B.B.,
W nim się czujesz, tak jak w niebie, 
Za darmochę możesz pić,
Tylko musisz .swoim1* być. 
Poznasz Biarritz i Ostendę,
Wyżła, Koca, Sławka, Wendę,
Oni wskażą ziemski raj,
Tylko uwierz w „most'1 i „maj", 
Poznasz kabarety, bary,
Oni d pokażą czary,
Girlsy, szampan, samochody 
1 zagórskie poznasz grody, 
Wyszczególnią cię w rozkazie,
Żeś zasłu (dłu) żon jest w Oazie, 
No i sanacyjną modą 

'Mianują cię wojewodą.
Będiesz pomajowym bardem. 
Jeździł państwowym Packard’em, 
Będzie dobrze, będzie mile, 
Wybudują ci gdzieś willę,, 
Ofiarują kawał ziemi,
Abyś tyko trzymał z niemi:
A czy masz kwalifikacje?
Nie obchodzi to S an a c je \ G.

Autentyczne

Państwo X. wyszli z domu. 
Została tylko sześcioletnia ich 
córeczka, Zosia, ze służącą. Ktoś 
dzwoni: Zosia woła: — ja za
pytam! ja!

Biegnie do dzwi i pyta:
— Kto tam? Odpowiedź, że 

Ci a ci. ft Zosia na to: — Nikogo 
niemal Jest tylko panna Zosia!

Gdy służąca opowiedziała to 
rodzicom po powrocie, mama 
rzekła do córeczki:

— Dobrze zrobiłaś, ale nie 
mówi się: panna *Zosia, tylko 
poprostu: Zosia.

Za kilka dni znów rodzice wy
szli, Zosia została ze służącą, ktoś 
dzwoni, więc Zosia pyta znowu:

— Kto tam? fl gdy jej z za 
dzwi odpowiedziano, woła:

— Wszyscy wyszli! Jest tyl
ko Zosia, ale już — nie panna!

Co tu odpowiedzieć

Tatuś jest na spacerze z syn
kiem. Syn go zanudza mnóst 
wem pytań:

— Moje dziecko, powiada 
umęczony tatuś, pobiegaj sobie 
z piłeczką..

— Dobrze tatusiu, tylko po
wiedz mi jeszcze: na co zdech
ło Morze Martwe?

W  szK ó łce
— Gtupeck'1 Kiedy się naro 

dził Pan JezuB?
— W wilję Bożego Naro

dzenia! j  jn

X  duchem czasu
Na egzaminach lekarskich pro \ 

fosor zapytuje kandydata: —
— Jaki środek zastosuje 

paij pacjentowi, który wypił 
litr atramentu.

— (Jatawę prasową, panie 
profesorze.

Wyczyny sportowe

: . . . T

Uprawiana z wyjątkowem upodobaniem 
i‘ powodzeniem przez naszych .miłych* 
Ukraińców zabawa w .czarnego luda* (pod
palaczy, zamachowców, bandytów i t. p.)
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Biorę PAT’a na iądło
Nareszcie i na ciebie, 

Patie, przyszła kolej. Za
puszczam moje żądło z wy
jątkową przyjemnością, nie 
tylko za twe sprawki w 
stosunku do bliźnich, z któ- 
remi się już nie raz roz
prawiałam, ale tym razem 
i za twoją naiwną, służal
czą gorliwość w stosunku do 

tak słabej i bezbronnej istoty, jaką jest ,Zółta Mucha*.
Pamiętasz, z jaką sadystyczną przyjemnością roz- 

trąbiłeś po całej Polsce wiadomość o konfiskacie 
Nr. 26 „Żółtej Muchy“ za umieszczenie rzekomo bluż- 
nierczego i obrażającego uczucia religijne rysun
ku. 1 już zacierałeś z radości swoje niezdarne łapska, 
obliczając, ilu to „porządnych" Polaków zaprzestanie 
czytywać . Tse-Tse” na skutek takiego komunikatu, któ
ry, w swej bujno-bujdziarskiej wyobraźni identyfikował 
nasz tygodnik z całym szeregiem wywrotowych i szkód ■ 
liwych dla kraju piśmideł.

Ale, zapomniałeś o jednem. Nie wszyscy w Pol
sce są tylko posłusznymi żołnierzami i myślą tak, jak 
z góry nakazano. Więc też na twoich „sprawkach“ 
zdołali się już poznać i widzieć w tobie tylko Pata, 
ale nie tego miłego wesołka z ekranu, lecz Pata bez 
Patachona, a zato z odrobiną Cochon’a. Że tak jest, 
'złożyłeś i nam tego dowody, przemilczawszy ukróconą 
przez sąd zbytnią gorliwość cenzury, t. j. uchylenie 

' owej nieszłusznie krzywdzącej nas konfiskaty. Tak po
stępować mógł tylko Pat warszawski, za co, przy obec
nej okazji, zapuszczam ochotnie swe żądło w twój 
przydługi i „wiatry z góry* łowiący nos, licząc, że od 
ukąszenia „Tse-lse“ nareszcie, rozpróżniaczony i zman- 
jerowany, zlęgniesz na zasłużoną śpiączkę.

Hu rozwadze Magistratowi
m. st. Warszawy

Jeden pan Błędowski, — to już wielka heca,
Lecz błędowskich czterech, tkwiąc,ycych na urzędzie, 
Jest już bractwem, które tak sprawy zaśmieca,
Źe cały Magistrat, zda się być w obłędzie.

Raport policjanta
Na rogu Kaczej i Smoczej Józef Truś w sta

nie nietrzeźwym uszkodził swoją żonę Petronelę, 
z którą miał pięcioro dzieci, za pomocą, uderze
nia młotkiem w głowę..

Biegi na otwarcie sezonu
wraz z radami na jakie konie grać

1. Bieg pułkownikowski:
1) „Minister* 2) „Czek“ 3) „Biarritz11.

2. Bieg polityczny:
1) „Sanacja“ 2) BCentrolew* 3) „Komuna“ »

3. Bieg płaski z przeszkodami o tekę ministra:
li „Silna ręka" 2) „Szabelka” 3) „Brygada"

4. Gonitwa Sejmowa:
1) „Ono Oka” 2) „Portki” 3) „Uajdan“

5. Gonitwa „Gazety Polskiej*:
1) „ Blaga” 2) „ Warjat" 3) „ Komornik”

6. Bieg magistracki:

1) „Podatek” 2) „Brud” 3) „Nędza” ■ •
7. Gonitwa wyborcza:

1) „Agitacja“ 2) „Mandat". 3) Fundusz”
8. Gonitwa pocieszenia — Trasa B.G. K. — Oaza

7) „Girlsa* 2) „Spirytus” 3) „Packard"

Ztąd i zowąd
Magistrat postanowił wybudować rzeźnię 

centralną w Żeraniu...
Rzeźnio, lat tyle w projekcie trwająca,
Pamiętam ciebie od maiego brzdąca,
Kiedy mój dziadzio rzekł przy śniadaniu,
Że będzie rzeźnia, niedługo — w Żtraniul

Z powodu braku funduszów, podstawa pom
nika Kopernika przerobiona nie będzie.

Kiedy ustały o .przeróbki* lęki,—
Kopernik westchnął z ulgą: — Bogu dzięki!

Sławetny wydział techniczny m. Warszawy 
nazwał drogi, wiodąoe na szosy okoliczne,—dro
gi „wypadowe”?

Wypid? Atak? Co za fanaberje?
Przeć to ruchu arterje, a nie ai tyle rjel

Chyba ze względu na niebezpieczny ich 
stan, powodujący częste katastrofy.

W Ostrołęce nowowybrani do rady miejs
kiej: Mendel Samszel, Mendel Kamień i Mendel 
Gedąnke.

Czy nie zaduźo tych Mendli?
.Tse-tse* zapytanie międli

W Paryżu wózki z produktami krążą po 
całem mieście, a u nas policja je karze grzyw
nami...

Moteby na te wózkarzy troski 
Poradził komendant Czyniowski?

Niemożna ustalić skali wydatków- miesz
kańców miasta, gdyż od dłuższego czasu Komi
sja Statystyczna niemoże się zebrać...

Ja, mucha .Tse-tse* zapytaniem zatnę:
Czy miejsca w tej komisji bezpłatne?

Wychodzący w Paryżu brukowiec p.t. „De- 
tectiva“, zamieścił łajdacką napaść na Polki...

A .Tse-tse* na to tak zagaduje:
Kto tę szmatę wydaje 1 kto redaguje?

Ktoś tam w Kownie ooraził się na Sienkie
wicza za Kmicica i wypisuje cudeńka przeciw 
tłomaczeniu „Trylogji*...

Ktosiul Kmicic Polskę zmartwienia nabawił,
Ale błędy poznawszy, na czas się poprawił!
Więc i wy możecie! Tak, amici mlei,
Jeszcze czas na poprawę, nie traćcie nadziei!

Podobno znów Niemcy, w Królewcu, potur
bowali polaków, jak na teraz studentów...

.Tse-tse* uwagę tu swawolną wkręci,
Że bez kurzych owoców—byli ci studem.il Em,

Z rynKu Księgarskiego 
„Zwycięstwo" — Korzeniowskiego.

Wielkie to arcydzieło Józefa Conrada uka
zało się, jako księga pamiątkowa z ostatniego 
zjazdu w Radomiu, nakładem „Strzelca*. Wydanie 
luksusowe, egzemplarze numerowane w cenie zł. 
500 dla protektorów, większych obszarników, 
przemysłowców i kupców.

„ Straszny wynalazca“ — V e r n e ’a, Nad
zwyczaj ciekawa książka, traktująca o wynalazku 
Arystyde3a Brianda, — „Paneuropie*, ukazała się 
bogato ilustrowana, w wydaniu Reichswehry 
w kilku językach państw ościennych.

mSłówkau — Boy’a.’ Nowe wydanie arcy- 
dowcipnego, epokowego dzieła, z przedmową prof. 
Kryńskiego i prezesa klubu BeBe.
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Z Bolszewji

W Samarze odbywał się cie
kawy proces zarządu miejf o swej 
sowieckiej jadłodajni, oskarżo
nego o to, źe podawane tam je
dzenie zbyt często zawierało 
nieobjęte jadłospisem dodatki, 
jak to muchy, pluskwy, myszy 
i f. p. żyjątka ze świata "zwie
rzęcego oraz przeróżne śmiecie 
ze świata roślinnego. Sąd je
dnak uniewinnił oskarżonych, 
gdyż zdołali udowodnić, że wła
śnie zadaniem proletarjatu jest 
oczyszczanie życia ze wszelkie 
go śmiecia, a prawdziwy komu
nista przy każdej okazji, a za 
tem i przy jedzeniu, powinien 
temu"wszelkiemi siłami współ
działać.

Jeszcze jedno 
odznaczenie

— Cóż ci tak gęba spucbła
— To za sługi. —
— Jakie zasługi? czyżbyś 

it na tyle był bohaterem?
— Właściwie taki Obcalo- 

wywałem pokojówkę, żona mnie 
przyłapała, no i obiła..

— Rozumiem teraz, więc (p 
rzeczywiście jest odznaczenie

za sług'.

WiceK i WaceK

Wicek — Widziałeś, jaką bru
dną i cuchnącą wodę mają 
zwierzęta i ptaki w ogrodzie 
zoologicznym?

Wacek: — A juści, to ino przez 
oszczędność: — podczas upa
łów i tak za dużo w Warsza
wie wyszło wody, więc trza 
teraz oszczędzać.

Wacek: — A co powisz, Wi" 
cuś, o nowym gabinecie nasze
go Dziadka? Morowo ci to wy- 
rychtował i sznelcugiem!

Wicek: — Coś ty, frajerze, zo 
stał już posłem z B.B. albo in
szym sanatorem, że nie umiesz 
odróżnić nowej kapoty od ni
cowanej. *

Wicek: — Szkoda Sławka. Za
wsze ci to jaka była, ale była 
sława chociaż z nazwiska. A 
tak—zamiast niegc—tylko Beckl

Wacek — Rychtyk, tylko py
tanie, czy to będzie mały czy 
też duży bek i dla kogo?

♦
Wacek: — A to ci dopiero pla

ga laśkiewiczowska z tymi ja- 
roplanami; ino wstyd, bo cią
giem na szarym końcu. Jak to 
oni nas obronią w razie wojny?

Wicek: — Znów ci, brachu, 
Haller zrobi ochotników i poja- 
dziem na własnych jaroplan&cb 
prać wroga...

Z Księgi mądrości'
Każdy chyba zna przysłowie: — 
„Przyjdzie Kryska na Matyska", 
Lecz co po tem głupiej głowie, 
Co pilnuje swegro „pyska1*.

Na stacji autobusów

— Pan poczebuje jechać klasą pirwszą 
ezy drugą?

— Przecież tutaj miejsca są jednakowe?
— Ja sze pana pitam: czy pan jedzie klasą 

pirwszą czy drugą?
— A jaka różnica?
— Taka, że złotówkę drożej...
— No, niech będzie pierwsza!
Jadą. W autobusie tłoczno, maszyna, sapiąc, 

gramoli się pod górę, wreszcie staje,—a konduktor:
— Druga klasbl Wyszadaczl
Wysiadają.
— Druga klasal Pichacz! Pchają—a konduk

tor do siedzącego pasażera:
— Teraz pan wi, co to znaczy pirwsza klasa?

Odpowiedzi RedaKcji

,O K o* — W a r s z a w a , — Redakcja z wyróżnio
ne) przez jury konkursowe humoreski W. Pana skorzystać 
nie mogła. Taki sam los spotkał humoreskę z godłem: .Cen
zura*. Natomiast codo humoreski .Strzygi* decyzja jeszcze 
nie zapadła.

R. R y te l - R a d o m . — Dnie ilustracje oraz .Szop
kę* wys{ali$my tydzień temu. Prenumeratę W.Pana opłaco
no do 1-go stycznia 1931 r.

O la  -*■’ W a r s z a w a . — Nadesłany dowcip, wyra
żając się słowami mii. Składkowsklego .byczy*, no i trafny, 
»le nasz redaktor odpowiedzialny r.ie ma ochoty .siedzieć*, 
więc go nam odrzucił. Oczekujemy utworów bardiiej cen- 
iurtlnych.

M . Z . K . — L u b l in .  — Numeru Pan nie otrzymał, 
gdyż wstrzymaliśmy wysyłkę wobec zalegania za 2 miesiące. 
Przedpłatę otrzymaliśmy 27 sierpnia i zaraz, tegoż dnia, wy
słaliśmy poprzednie i bieżące numery*

A .  K o r w a c K i — W i ln o :  — List pański został 
zwrócony, jak słuszrie Pan przypuszcza, z winy niedostatecz
nego oirankowania i zażądania od nss dopłaty 50 gr. Nie 
naszą było winą, że tylko przez nieuwagę WPan zalepił ko
pertę, jako drnk z 5gr. marką.

KREM i MYDŁO „HALINA”
Mag. Farm. PAŹDZIERSKIEGO

Najskuteczniejszy środeK przeciwKo

Piegom, wągrom, pryszczom i t. p.
Niezawodność środka została udo- 

wodniona na chłopcu o twarzy zeszpe
conej piegami, której połowa, pielęgno
wana kremem HALINA, nabrała czyste], 
gładkiej cery.

Chłopiec tęn' był demostrowany na 
P. W. K. w Poznaniu, Targach Wschod
nich we Lwowie, Katowicach i War
szawie.

Stosowanie niezawodnego K re m u  
„H a lin a **  d a je  g w a r a n c ję  p o z b y c ia  s ię  
s zp e to ty .
Sprzedaż w składach aptecznych, aptekach i perfumerjacb.

PEF FUMERJfl Zygmunta SZEPN1EUSK1EG0
'Warszawa# Żórawi a 18 tel. 115*95

A l I. .N'A

SKŁAD 
GŁÓWNY: ,

BEZPŁATNIE! CZYTELNIKOM 
„ŻÓŁTEJ MDCHT“

Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
i otwarcie, co Jest główną przyczy
ną twoich cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szyllera-Szkolnika, auto
ra prac naukowych, redaktora pisma „Swlt“, analizę cha
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, 
kim być możeszl Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT" NO
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.— 

Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 I 4—7 wlecz
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Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50, — półrocżnie zł. 4,50, — rocznie. 8,00,— 
Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 11001. Przesyłka pocztowa opłacona, ryczałtem.

Ceny ogłoszeń: Cala kolumna (2 szpaltowa)—300 z ł . k l - —150 żł. ł/4—-75 zł. 40 zł. Margines—50 zł.

Szczyt

łatwowierności

Po dłuższej nieobecności ka
sjera, dyrektor banku otrzymuje 
od niego list, datowany z New- 
Yorku. Mimo to zwraca się do 
swego sekretarza z uwagą,:. Gdy
bym nie był pewny naszego ka
sjera, gotówbym pomyśleć, że 
nas okradł i drapDął,—bo i w Ka
sie manco na pół miljona i oto 
otrzymuję od niego list z Ame
ryki*.

Odzie się dwuch kłóci 
tam PATiczna pomaga

Pytanie

Że Zagórski wiedział wiele,
O tem głośno przecii!
"Więc wyjechał... na wesele... 
Dokąd? — Może wiecie?

Dosyć.

Protekcja, tupet oraz „czyste ręce"... 
Oto zalety moralnej sanacji!
Już czas najwyższy kres położyć męce, 
Którą kraj cały przeżywa z tej racji.

Złe czasy

1 szy andrus\ — Widocznie 
i na burżujów przyszły cięż
kie czasy, bo gdzie tylko się 
dotknę, wszędzie puste kiesze
nie.

2-gi andrus: — Masz rację, 
i chociaż mnie powiodło się le
piej od : ciebie, 1o jednak na 
trzy złote, wczoraj wyciąg- * 
nięte zegarki, ani jeden nie 
chodził, wszystkie popsute ...
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